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W  Poniedziałek, w  drugie święto Zielonych Św iątek, nie wyjdzie
Gazeta.

Wiadomości krajowe.
Z B e r l i n a ,  du. 23 . Maja.

N . Pan JO . Xięciu v o n  Y s e n b u r g  u n d  
B u e d i u g e n  order orła czerwonego 1. kl. dać 
raczył.

Z  B e r l i n a ,  dnia 2 2 . Maja. —  D yrektorow i 
wydziału bandlu, przem ysłu i budowli w m ini' 
steryum sk arb u , B e u t h ,  N. Pan przydom ek 
j)Excellencya« nadać raczył. — Słychać, ze 
w  miejsce D r. H e r m e s  dotychczasowy feuille- 
touista D r. J .  B. R o u s s e a u  jako współpraco­
wnik co do politycznej części G azety Powsze­
chnej P r u s k i e j  nastąp i.—  Petycyę podaną 
przez tutejszą gminę katolicką bezpośrednio do 
N . Paua i Króla względem wybudowania dru­
giego kościoła katolickiego w stolicy, przekazano 
ministrowi oświecenia dla zdania z niej spraw y 
N . Panu. Przy tej sposobności pokazało się, 
ze Berlin około 2 0 ,0 0 0  katolików liczy, mię­
dzy tymi jest 3 8 0 0  żołnierzy załogi tutejszej. 
Zważając że kościół tutejszy św. Jadwigi z p rzy­
czyny szczupłości swej ledwo połowę tutej­
szych żołnierzy katolickich objąć może, prze­
konywam y się , ze budowa drugiego kościoła 
katolickiego u uas istotną jest potrzebą.

Wiadomości zagraniczne.
P o l s k a .

Z W a r s z a w y ,  dnia 21 . Maja.
N. Pan Najmiłościwiej udzielić raczy ł, wie- 

cznemi czasy na dziedzictwo: — Pomocnikowi 
naczelnika sztabu oddzielnego kaukaskiego ko r­
pusu , Pułkownikowi szabu głównego Buturlin, 
dobra Ręczno i Stobnicę, w pcie Piotrkowskim, 
gub. Kaliskiej, i dowódcy pułku huzarów imie­
nia J . Kr. Mości króla hanowerskiego, Pułko­
wnikowi M ielników, dobra Z buczyn , w pcie 
Siedleckim gub. Podlaskiej.

N. P a n i, raczywszy przyjąć złożony sobie 
przez Członka R ady Oświecenia publicznego 
w Królestwie polskie'm, Radcę Stanu Pawlisz* 
czew a, exemplarz napisanej przez niego Histo- 
ry i polskiej, poleciła oznajmić autorowi M onar­
sze swoje zadowolenie

F r a n c y  a.
Z P a r y ż a ,  dnia 15. Maja.

N a dzisiejszem posiedzeniu I z b y  P a r ó w  
odezwał się raz jeszcze P. C o u s i n  w sprawie 
duchowieństwa a mianowicie Jezuitów. Broniąc 
paragrafu tyczącego się w arunków względem 
zaświadczeń naukow ych, odpowiedział uczony 
ten mówca Hrabiemu Montalembert w następu­
jący sposób: »Pytano się, skąd to pochodzi,
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ze j a ,  k tórym  b y l  ośw iadczył,  że zaświadcze­
n ia  naukow e nie koniecznie są potrzebne, teraz 
za  warunkiem tym glosuję. T a k  jest, P an o ­
w ie ,  takiego byłem zdania w r. 4 8 3 6 . ,  a w  r. 
4 8 4 0 .  ułożyłem nawet wniosek do prawa, w k tó ­
ry m  o p o dobnych  świadectwach najmniejszej 
nie by ło  wzmianki. C óz  więc zdanie moje 
zmieniło? O to  w y ,  Panie Hrabio  Montalembert 
i  Jego  przyjacie le ,  k tórzy  w myśli służenia re- 
ligii i w olności,  z najlepszemi może chęciami, 
zamierzyliście pew ną słusznie czy niesłusznie 
■wzgardzoną kongregacyą znów do czci p iz y -  
w o łać  i na g łow y nasze zwalić, przez  co kraj 
w  alarm w p ra w io n y  został. Zaiste, b y ło b y  to 
niedorzecznością, dla klórejby mnie raz jeszcze 
d o  szkoły wysłać należało, gdybym  tu ,  na m o­
c y  zasady teore tycznej ,  zbijać chciał n ieodzo­
w ną konieczność, że wielkiemu złemu zapobiedz 
i  pew nej części m łodzieży francuzkiej niepo- 
zwolić  należy uczyć się w zagranicznych i s łu ­
sznie podejrzanych  instytutach, ażeby pod  pła­
szczykiem bakkalaurealu  przywozili nauki dla 
k o n s ty tu cy i  naszych zgubne i lakow e jako k o n ­
t rabandę  pośród nas rozszerzali. (B ardzo  d o ­
b rze ! )  Jes teśm y ludźmi praktycznym i, i ośw iad­
czam , że teraz, jakkolwiek z żalem i od Y\ Patia 
zm u szo n y ,  za zaświadczeniami głosuję. N ie  
idzie tu  o uniwersytet.  U n iw e r s y te t  nie boi się 
konkurency i  z Biirgelelte i Fryburg iem . G d y ­
b y  wielki jaki komitet europejski sądzić miał
0  ow ocach naszych kolłegiów a dw óch ow ych 
s ław nych  insty tu tów , s tanęlibyśm y z niejaką 
pewnością przed takowym  trybunałem. (O k las ­
k i . )  Idzie tu  o F ra n c y ą ,  o o jczyznę z wszy- 
stkiemi je j  ustawami, obyczajami i jej duchem. 
W s z y s tk o  to ,  dzięki W  P anu ,  zaw arte  jest 
w  lichej tej kwestyi o zaświadczenia naukowe. 
N ie  w yn ika  stąd, żebyśm y życic Monarchii
1 o jczyzny  do pytania tego przywiązywali .  Pra- 
w o  nie jest wieczne. Któż z nas przed 4 lub 
4 0  laty myślał o Jezuitach i o ta jnych tow arzy­
stw ach  religijny cl)? Komuż z nas przez myśl 
k ie d y  przeszło ,  a b y  od przewodnika pensyo- 
n a tu  domagać się piśmiennego oświadczenia, 
i e  nie należy do żadnej kongregacyi zakazanej? 
N ie  żądano takowej deklaracyi w roku  1 8 1 8 .  
i 1 8 1 9 . ,  ale jej zażądano w  r. 1 8 2 8 .  Czem u? 
B o  się stała po trzebną ,  b o  Jezuic i znów się 
b y l i  pojawili. R ew ołucya lipcowa rozproszyła 
ich i do  zw yczajnych  zapędziła  kryjówek. 
D zięk i postępom wolności i p o k o ju ,  dzięki prze- 
dewszystkiem  pobłażaniu, na jakie liczyli,  po­
jawili się z n o w u ,  a b y ,  jak zaw sze ,  w ojnę po- 
między nami wzuiecić, aby  wszystkie roztrzą- 
sauia zatruć, aby  biskupstwa podburzyć ,  uwieść

i za sobą porwać. W ie rz c ie  mi P an o w ie ,  bi­
skupstwa nie są tak w olne,  jak to powiadają. 
Słyszałem ja skargi, bolesne skargi,  a g d y b y  
spór zachodził ty lko pom iędzy uniwersyte tem 
a kościołem, czyliżby rz ą d ,  obejmujący jedno 
i d rugie,  sporowi temu nie by ł łatwo koniec 
po łoży ł?  Kościół i uniw ersyte t nie mają d ą ­
żności p rzeciw nych , b o b y  uniwersyte t znieść 
należało , g d yby  religii chciał szkodzić , ja k  
Znów z drugiej s trony  kościół c iężkąby wiuę 
na  siebie zwalił,  g d y b y  uniwersyte t w s p r a ­
w ow aniu  dzieła jego miał niepokoić. Ale p o ­
m iędzy kościół a uniwersyte t wcisnęli się ludzie 
o b c y ,  k ló rzyby  zginąć musieli , gdyby  obie- 
dwie te instytucye w dobrem by ły  porozumie­
niu; ludzie, k tórzy  w wojnie ty lko  zyskać m o­
gą, k tórzy  czeinsiś ty lko być  mogą przez o b a ­
lenie wszystkich naszych instytucyi i starych 
zasad , które ich o d p ie ra ją ; kongregacya, k tó ra  
ty lko  po za szańcami nieograniczonej wolności 
znów  się pojawić m oże, i dla tego duchow ień­
stwo do  głupiego tego w zywania n ieograniczo­
nej wolności p o b u d za ,  duchowieństwo, które 
nieznanej tej wolności nie po trze b u je ,  ty lko 
starej i wiecznej wolności kościoła , wołuości 
nauczania tego, co mu Bóg powierzył.  T a k  jest, 
Jezuici to podburza ją  B iskupów , i w takowych 
oko licznośc iach  w id zę  się zm u szo n y m  dom ag ać  
się nawet rękojmi przeciw tej kongregacyi.«

W stąp i ł  potem na mównicę W ielki Kanclerz, 
P. M a r t i n  d u  N o r d ,  i oświadczył,  że zdania 
Pana  Cousina i ob aw y  jego pod  względem J e ­
zuitów nie podziela. Zaprzeczył nasamprzód, 
iżby Jezuici tak wielki w p ły w  na Biskupów  
wyw ierać  mieli: w  wystąpieniu tychże Bisku­
pów  nie widzi on nic tak nadzwyczajnego, a że 
się w  polemikę i pisma czasowe w da ją ,  p rz y ­
pisuje to skutkom instytucyi francuzkich. G o 
do Jezu itów  sam ych ,  oświadczył kanclerz ,  ze 
jeźli k to ,  to on dobrą  miał sposobność uważać 
wszystkie zjawiska i k rok i kongregacy i,  a nic 
tak okropnego nie dostrzegł, jak  to P. Cousin  
kreśli. W e d łu g  kanclerza zdania insty tucye 
k ra jow e dosyć są m ocne ,  ab y  wszystkim za­
biegom Jezuitów  w samym źródle tamę położyć, 
ani też naw et zakonowi temu tak  wielkiej wagi 
po  dziś dzień przypisać nie należy. —  Na to 
Hr. St, P r i e s t :  »D ow ody  Pana  Kanclerza b y ­
najmniej mnie nie p rz e k o n a ły ;  nie chce on pra­
wie wiedzieć o istnieniu Je zu i tó w ,  a przecież 
oni sami to w yznają  i chełpią się z lego. Z daje  
mi się, że P. Minister nie dobrze  jest pod  tym 
względem zainformowany. Byłem zrazu p rze­
ciw św iadectwom ; teraz za niemi g lo su ję ,  a to 
z p o r o d ó w ,  które P. Cousin  rozwinął. Zara-
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te rn  podziękow ać winienem Panom  Cousin i Per- 
sil za sposób , w jaki zdauia Pana M outalember- 
ta  sprostowali. Szanow ny  P an  Montaleinbert 
popełnił anachronizm; przypomniał on sobie, 
ze Jezuici nietylko osobom p ryw atnym , ale n a ­
w et potężnym Królom niegdyś slrachu napędza­
li ,  i że ci Królowie jarzmo ich dźwigać musieli, 
nim je z karków  zrzucili. Ale Hrabia pomylił 
się pod  względem czasu i nie baczył on na to, 
że żyjemy teraz w innej epoce i pod  innym rzą­
dem , i źe jawność rządu  konstytucyjnego już 
im postrachu rzucać nie pozwala.

Rozstrzygnięcie względem paragrafu doty­
czącego świadectw nauki odłożono do dnia na- 
stępuego.

Z d n i a  1 6 .  Ma j a .
Pisemko, k tóre  Ksieżę Jo inv i l le  w yda ł  p o d  

ty tu łe m : »Note sur  1’etat des forces navales de 
la F rance« , wielką podobno zwróci na siebie 
uwagę. A uto r  zamierzył w niem dow ieść ,  ze 
f rancuska na morzu potęga niezmiernie po za 
czasem została i że  szybkie i silne rozwinięcie 
m arynark i parowej koniecznie jest polrzebuem, 
jeżeli F ran cy a  chce stanąć na takiej stopie, ab y  
w  wojnie morskiej z Anglią zaszczytnie i bez­
piecznie zmierzyć się mogła. Książę Joinville 
z góry  przyznaje ,  ze o zupełnein Anglii na w o­
dzie w yrów nan iu  F rancya  ani pomyśleć nie mo­
że i tym sposobem oświadcza się za zdaniem, 
k tó re  w praw dzie  najpospolitszemu rozumowi 
jest oczy wistem, ale które przecież zawsze za­
paleńcy  fraucuskiej narodow ej godności za szka­
radne  bluźnierstwo poczy tyw ali ;  au tor  pisemka 
ciężko za poważne jegoż ogłoszenie będzie m u­
siał odpokutow ać . »Nie należę do ty c h ,  m ó ­
wi Książę Joinville ,  co w  obłędzie narodow ej 
chełpliwości w ierzą, że jesteśmy w  stanie ró- 
wuemi siłami walczyć na morzu z potęgą bryt-  
ty jską ,  lubo nie pow ażyłbym  się utrzymywać, 
iż jej się w żadnym razie oprzeć nie zdołamy. 
J a k  ja nad rzeczą pomyślałem, to rozumiem, 
że w ytrzym am y wojnę z każdem państwem, 
naw et z Anglią i n iejakieś zaprowadzić zdołamy 
w yrów nan ie  przez rozsądne użycie naszych p o ­
m ocnych  źródeł. ISie będzieui zaiste i w te n ­
czas świelnem szczycić się pow odzeniem , ale 
przynajm niej pew nym  krokiem zbliżymy się do 
celu, k tórym  jest utrzymanie F rancy i  w nale­
żnej godności.<t W  tymże sensie mówi Książę 
Joiuville na  innem miejscu: »Nie zapominajmy 
nigdv w p ły w u ,  jaki w r. 1 8 4 0 .  w yw arło  o d ­
wołanie floty; lubo odw ołanie  to by ło  jedy- 
^em , co wówczas uczynić by ło  można, a i dzi­
siaj p rZj  pierwszem zagrożeniu wojną nie ina­
czej b y  postąpić wypadało.« A utor  p rzep row a­

dza to twierdzenie, dowodząc, i e  najzupełniej­
sze nawet zw ycięs tw o, jakieby flota f rancuska 
w  roku  1 8 4 0 .  na angielskiej odnieść była m o­
gła, przecież by łoby  tylko początkiem zniwe­
czenia francuskiej na morzu potęgi. F ra n cy a ,  
mówi o n ,  w każdym razie długiego po trzebo­
wałaby czasu ,  aby szkody-(loty napraw ić ,  kie- 
d y  Anglia w przeciągu miesiąca dwie lub t rzy  
lloly w miejsce straconej wystawić jest w stanie, 
a z pomocą sw ych  parostatków w ojennych  w szy­
stkie portow e miasta F rancy i spustoszyć. F ra n ­
cya  ma w praw dzie  obecnie 4 3  parostatki w o jen­
ne, ale z tych według zaręczenia Księcia Joinville  
ledwie 6 może się mierzyć z angiełskiemi. D o  
sw ych  żaglowych okrętów  nie może się już  od ­
w o ły w ać ,  bo  te od  czasu użycia siły p a r y  do  
żeglugi w większej części straciły znaczenie i 
na  przyszłość zajmą w potędze morskiej już ty l­
ko to miejsce jakie ma arly lerya  w sile lądowej. 

Z d n i a  1 7. M a j  a.
Z L ondynu  odbieram y dzisiaj pew ną w iado­

m ość ,  że M arkiz Y ilum a ,  k tóry  dopiero  temi 
dniami swoje pismo zawierzytełniające K ró lo­
wej W ik lo r y i  w ręczył,  wezwanie do objęcia  
Ministerstwa spraw  zagranicznych przyjął i do  
pow ro tu  do M adry tu  się wybiera.

W szy s tk ie  rapporta  o u tarczce, stoczonej 
przez  Księcia Aumąłe d. 2 4 .  Kwietnia z Kabyj- 
lami w prowincyi K onslan tine ,  w tern się zga­
dza ją ,  że Książę w w id o czu em  był niebezpie­
czeństwie albo zginąć, albo —  coby  może je­
szcze gorzej by ło  —  dostać się w niewolą. L i  
ty lko  własnej waleczności i waleczności otacza­
jących  go O ficerów  zawdzięcza swoje ocalenie. 
Jego  koń dwom a albo —  jak  inni donoszą —  
trzema kulami ugodzony został. M o u i t e u r  
a l g e r i e u  podaje liczbę poległych oczewiście 
za nisko tylko na 21  ludzi,  pomiędzy tym i 
wymienia leż Komuiendanta Gallias; inne r a p ­
p o r ta ,  wspominają o 13  Oficerach i 1 0 0  
szeregowych po części ran ionych , po  części 
też zab itych ; dw a działa A rabowie na chwilę 
zdoby l i ,  ale w k ró te  je im znowu odebrano, 
wszyscy Oficerowie p ierwszego, 2. i 3. bata­
lionu strzelców bagaże a po części i konie swoje 
stracić mieli. O raz  mieli A rabowie wszelką 
żyw ność za kolumną postępującą zabrać, dla tego 
też 3 8 0 0  racyi żywności pod zasłoną 1 0 0  żoł­
nierzy  niezwłocznie za nią wysłano. Całą tę 
p rzygodę przypisują trw odze panicznej,  k tóra  
Gourn (Konlyngens)  sprzym ierzonych Arabów, 
po  bokach ko lum ny maszerujących, podczas 
gęstej mgły opanow ała; zamieszanie przez nich 
spraw ione udzieliło się leż innym częściom k o ­
lumny. Z  postradania wszelkich bagaży w y-
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n ik a ,  że  s tra ta  F r a n c u z ó w  musiała  b y ć  znaczną , 
n ic  m ożna  b o w iem  p rz y p u ś c ić ,  ż e b y  zo łu ie rze  
b e z  ro z le w u  k r w i  je  p o św ięc ić  mieli . P r z y p a ­
d e k  te n  n ie p o m y ś ln y  o ż y w i  m ę s tw o  K a b y ló w  
i z a p e w n e  też  in n e  p o k o le n ia  d o  o d p a d n ię c ia  
s p o w o d u je .  Z tą d  p o w s tan ie  d la  F r a u c y i  k o ­
n iecz n o ść  p o n o sz en ia  n o w y c h  ofiar .  N a jb a r ­
d z ie j  je d n a k  o b ja w ia  się p r z y  tej sp o so b n o śc i  
o b a w a ,  azali is to tn ie  w  ty c h  m ałych  a je d n a k  
z  ty lu  u ie b e z p ie c z e ń s tw y  p o łą c z o n y c h  w y p r a ­
w a c h  ży c ie  K ró le w ic z ó w  n a  s z w a n k  n a ra żać  

w y p a d a .
A n g l i a .

Z  L o n d y n u ,  dn ia  1 0 .  M aja.
D n ia  5 .  o b ch o d z i ło  " T o w a r z y s tw o  l i te rack ie  

po lsk ie«  u ro c z y s to ś ć  1 2 1e tn iego  b y t u  sw e g o  
a to, j a k  z a w sz e ,  p o d  p rz e w o d n ic tw e m  sz a n o ­
w n e g o  i g o d n e g o  p rzy ja c ie la  P o la k ó w  L o r d a  
D u d le y  S te w a r t .  Z g ro m ad z e n ie  n ie  b y ło  w p r a ­
w d z ie  b a r d z o  l iczne  a le  d o b ra n e  i p rz e d s ta w ia ło  
rz a d k i  w id o k ,  że  m ę ż ó w  w y so k ie g o  u ro d z e n ia  
i gen iu szu  p ro te s ta n tó w  i k a to l ik ó w ,  T o r y s ó w  
i W h i g ó w  d o  w sp ó ln ego  je d n o c z y ło  ce lu .  B y ło  
też  p o c ie sz a jącą ,  z e  s t ra ta  po n ie s io n a  p rzez  
śm ie rć  S ir  F .  B u rd e t t  i d w ó c h  a lb o  t r z ec h  in ­
n y c h  p rz y ja c ió ł ,  p rz e z  p rz y s tą p ie n ie  d o  t o w a ­
r z y s tw a  2 0  n o w y c h  cz ło n k ó w  so w ic ie  w y n a ­
g ro d z o n ą  została .  D o  l i c z b y  ty c h  n o w o -p rz y ję -  
t y c h  n a leży  L o rd ,  S a u d o n  i ir land zk i  U l t r a  p r o ­
te s tan t  L o r d  J o c e ly n ,  sy n  H r .  Pxoden, k tó r e g o  n a ­
w e t  w s p ó ln ic tw o  z O ’C o n n e l le m  o d  p u b liczn ego  
o św iad cz en ia  u d z ia łu  sw eg o  d la  s p r a w y  P o la k ó w  
w s t r z y m a ć  n ie  mogło . B y ł  też  na  po s iedzen iu  
te in  S a m u e l  R o g e r s ,  p o e ta  " ro z k o s z y  w s p o ­
m n ień .*  T a k  t e d y  to w a rz y s tw o  n ie  ty lk o  się 
u t r z y m u j e ,  lecz  w zm aga  się n a w e t  o d  r o k u  d o  
d o  r o k u  p o m im o  o szczers tw , ro z s ie w a n y c h  
p rz e c iw  P o la k o m  i sam em u  n a w e t  L o r d o w i  
D .  S te w a r t ,  k tó r y c h  s p r a w c ą — ja k  te raz  z p e ­
w n ośc ią  w i e m y — b y ł  P o la k ,  p o d ła  dusza. J e s t  
to  też w ie lk im  d la  p r z e b y w a ją c y c h  w  A n g l i i  
P o la k ó w  z a szczy tem , że choc iaż  w ięk sz a  część 
z  p o m ię d z y  n ich  do  n iższych  s ta n ó w  należy ,  
je d n a k  d o ty ch cz as  n ik t  z  n ich  z b ro d n i  się n ie
d o p u ś c i ł .   T o  p rz y n a jm n ie j  tw ierdził  L o rd
D .  S te w ar t  a ja  p r z e k o n a n y  jes tem , że p r a ­
w d ę  pow iedz ia ł .  A le  n ie  m ożn a  ich za  to 
u w o ln ić  o d  z a r z u tu ,  z e  n ieszczęśc iem  ją t rzen i  
m ię d z y  sob ą  częs to  k łó tn ie  i z w a d y  m iew ają .—  
T o w a r z y s tw o  rz e c z o n e  ma z resz tą  ten ce l ,  a b y  
ty c h  P o la k ó w  w s p ie r a ć ,  k tó r z y  za  p o źn o  tu  
p r z y b y l i  j a k  a b y  w zap o m ó ż k ach  rz ą d u  udzia ł  
m ieć mogli. P o n iew aż  je d n a k  rz ą d  do  tego 
nareszcie  się sk ło n i ł ,  że za każd e  3  o so b y ,  w y ­
k re ś la n e  z  lis ty  s w o j e j , j e d n ą  z  listy  to w a r z y ­

s tw a  p rz y ją ć  c h c e ,  a o b ie  listy  ciągle się p r z e z  
w y n a jd y w a n ie  z a t r u d n ie ń ,  śm ierć  i w y d a le n ia  
zm n ie jsza ją ,  chw ila  n i e d a l e k a ,  w  k tó re j  t o w a ­
rz y s tw o  p rzes tan ie  b y ć  z a k ła d e m  d o b r o c z y n ­
ności a o g ran icz ać  się b ę d z ie  na  o ż y w ia n iu  m ię ­
d z y  A ng likam i w spó łc zu c ia  i udz ia łu  d la  n a r o ­
d o w o śc i  polskiej .  W n i o s e k  A n g l ik a  j e d n e g o :  
» a b y  d z ień  p rz y b y c ia  C e s a rz a  M i k o ł a j a  do  
(Anglii to w a rz y s tw o  j a k o  d z ień  ż a ło b y  o b c h o ­
dziło* ja k o  n ie p rz y z w o i ty  o d rz u c o n o .

T u r c y a.
Z  K o n s t a n t y n o p o l a ,  d . 1 . M aja .

P o k a z u je  się z d o n ie s ie ń ,  ze  a lbań sk ie  sp u ­
stoszen ia  da lek ie  k o ń c a , ow szem  z dn iem  k a ­
ż d y m  się  zw iększa ją ,  że B aszo w ie  n ie  zdo ln i są 
ich  p o c h a m o w a ć ,  że  jeżeli p r ę d k o  sk u te c z n ie j ­
sze  n ie  nas tąp ią  ś r o d k i , zam ieszki te  s tra sznem i 
Stać się m ogą  P o rc ie .  S u łtan  w ra c a  z n ó w  d o  
sw eg o  d a w n e g o  p r o j e k tu  o d w ie d z e n ia  osobiśc ie  
p ro w in c y ó w  —  ale  n a p o ty k a  też  sam e t r u d n o ­
ści i z a w a d y  o d  d w o r z a n ,  k tó r e  p r z e d  k i lk u  
ty g o d n iam i p lan  t e n  ro z b i ły ,  i  is to tn ie  n ie  
ro zu m iem  ja k ą b y  k o r z y ś ć  p rz y n io s ła  o so b is ta  
b y t n o ś ć  S u ł ta n a  w  p r o w i n c y a c h ,  k ie d y  
J e g o  W y s o k o ś ć  n ie  p o s ia d a  tej s i ły  w o l i  an i  
b y s t ro śc i ,  k tó re m i  się jego  o jc iec  odzn acza ł .  
P rzec ież  te n  r a z  P ad y sza ch  p o d o b n o  u p ie r a  się 
p r z y  swe'm p o s t a n o w ie n iu ,  i m ó w ią  że ty lk o  ty ­
le ustąpił p r o ś b o m W a l i d y ,  iż z acze k a  r a p o r tó w  
R iza  B aszy  o  s tan ie  k r a jó w  n ie p o k o jo n y c h ,  z a  
nim p rzeds ięw z ięc ia  d o k o n a .  Z d a je  się je d n ak ż e ,  ■ 
że  to  ty lk o  p lo tk i  s e r a jo w e ,  m a jące  n a  ce lu  
rzecz  ca łą  z w le c  i zam ia r  S u ł ta n a  z w ło k ą  p o d ­
k o p a ć .  —  S ir  S t r a t fo rd  C a n n in g  o b u r z o n y  s l ra -  
szuem  w y u z d a n ie m  A r n a u tó w ,  z d a je  się coś 
s tan o w cz eg o  zam ie rzać  i P o r t e  zm usić  d o  w y ja ­
w ien ia  zasad  n a  k tó r y c h  n ad a l  dzia łać  b ę d z ie  
i k tó ry c h  n iezm ienn ie  t r z y m a ć  się ma. E u r o p a  
b o w ie m ,  u t r z y m u je  S ir  S t r a t fo r d ,  n ie  m ogąc 
do zw o lić  T u r k o m  sz e rz y ć  b a rb a r z y ń s tw a ,  p r z y ­
w łaszczy ła  so b ie  p ra w a  in te rw e n c y i  w  je j  iu te -  
r e s a ;  zamiast d o ty ch cz aso w e g o  zap u szczen ia  się 
w  sz c z e g ó ły —  k tó re  dla E u r o p e jc z y k ó w  ró w n ie  
je s t  n ied o g o d n e  j a k  u raża ją ce  rz ą d  tu re c k i  —  
n ie c h b y  P o r ta  r a z  n a  zaw sze  o g ło s i ła  zasa d y ,  
k tó r y c h  się na  p rz ysz ło ść  t r z y m a ć  zam ierza , 
i k tó re  z a p o b ie d z  w in n y  o b u rz a ją c y m  scen om  
n ies te ty  co dz ien n ie  się w y d a rz a ją c y m .  —  T e m u  
za rzu ca ją  re p re z e n ta n c i  n iem ieccy  i rossy jsk i,  
że  taka  d e k l a r a c y a ,  o w a  z G u lh a n e h ,  ju ż  r az  
jest d a n ą ,  a w ia d o m o  że się n a  nic nie p r z y ­
dała .  Z resz tą  d e k la r a c y a  u c z y n i ła b y  ciągłą 
k o n tro lę  k o n ie c z n ą ,  i o b c e  mieszanie  się w  szcze­
gó ły  p r ę d z e jb y  się p o m n o ż y ło  niż s ta ło  z b y le -  
c z n e m ;  że zatem lep ie j  t r z y m a ć  się p o je d y ń -
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czego, obecnego w y p ad k u  i na  Porc ie  wymódz, 
aby  inilicye albańskie rozpuściła, odesłała je do 
d o m ó w , i u trzymanie publicznego p o ko ju  p o ­
wierzyła  w ojsku  regularnemu co łatweui być  
powinno, ile że milicye owe dla P o rfy  w  czasie 
p o k o ju  prędzej niebezpieczne niż pożyteczne.

Rozmaite wiadomości.

(X  Tyg. P e ters i.)

GAWĘDY l it e r a c k ie .

O  now ych  publikacyach  naszych , tak w o- 
gólności teraz cicho— głucho, ze gdybyśm y nie 
b y l i  najmocniej p rzekonani,  iż to  jest w yjątko- 
w ein ,  p rz y p a d k o w e m , ze składu okoliczności, 
j a k  pospolicie m ów ią ,  wynikającem  zapomnie­
niem , sądzil ibyśm y, że  się juz powszechność 
u asza ,  au torow ie ,  czytelnicy i k ry ty cy ,  w szy­
scy  razem znużyli życiem umyslowem i myślą 
spokojnie  na laurach spoczywać. T aką  mamy 
skłonność do próżniactw a w rodzoną ,  że w szy­
stko  to czego się lękam y n ie  przypuszczając, 
s taćby  się gotowo.

M ów m y naprzód o au to rach , jako  o wątku 
n a  k tó rym  snuje się um ysłowe życ ie ,  m ów m y 
■— albo może nie m ów m y o nich. B o  naprzód  
jesteśmy ich częścią, należym  do korporacy i,  
posądzonoby nas o stronnosć, pow tóre  g d y b y ś ­
m y trochę ostrzejszą p raw dę  powiedzieć chcieli, 
zak rzyczanoby  na s tronnosć  zn o w u , na bu- 
rzyciels two bezpotrzebne. —  A  jednak  znala­
z łoby się tyle rzeczy do pow iedzenia o n ic h —
0 nas. Nasi pisarze wystawieni z natury ,  w y-  
portre towani ż y w o , s tanowiliby jeden  z n a j ­
ciekawszych obrazów  *). Począw szy od J a ­
śnie W ie lm ożnych  piszących , do chudopa- 
chołków, do młodzieży próbującej sił ,  do  spe- 
kula torów, tłumaczów itd. ile p rze w ybornych  
•ypów: N a  nieszczęście są to obrazk i do p a­
miętników  chyba  pośm iertnych, krzyczano  b y  
Ha osobistości, g d y b y  ich naw et nie było .

ogólności tak jakoś dziś zachciało się nam  
krzyczeć ,  że k rzyczym  nie wiele patrząc na 
kogo i dla czego, klócitn się z najlepszemi p rzy ­
jaciółmi. Les pelits presents eutretiennent l’a- 
mitie; m ybyśm y mogli pow iedzieć: Les petites 
Hoerelles eutretiennent 1’amitie. T a k a  to  tam
1 przyjaźń. Jeśli k iedy b y ły  tak  zwane w li­
teraturze naszej k o te ry e ,  to przynajmniej dziś 
juz na nie nikt p raw a nie ma się u sk a rż ać2) —  
' vszyscy wszystkim doskonale są obo ję tn i ,  w y ­
jąwszy jednak P. B om by z kompanią jego T a-

' )  czego tyIli o nasi?  (W y d . T yp.)
) Tem lepiej. (W y d , T yg .)

ra tu lków  e t c . , k tó rzy  sobie s taruszkowskim 
sposobem drwiukują i gderają. C o b y  też sta­
rz y  ro b i l i ,  g d y b y  nie gderali? Szlachcie p o ­
trzeba przynajm niej dozwolić nagderać się na  
książki,  k iedy  je kupuje. A  wreszcie d a r u j ­
m y  coś niecoś i chęci popisania się —  to rzecz 
tak  n a tu ra ln a , że jej się w b iednych  ludziskach, 
nie ma nawet co dziwić.

M imowolnie jakoś zapędziliśmy się między 
k ry ty k ó w .  S tó jm y w ię c ,  lewa noga w  ty ł  i 
odw rót .  W s z a k ż e  Zegota K ostrow iec tykać  
nam k ry ty k i  i k ry ty k ó w  nie d o z w a la 3), on  tak  
p o c z c iw y , że jeszcze w ierzy  w  sumienność 
k r y ty k a ,  w  kapłaństwo k ry tyka .  G d y b y m  
mógł, ucałowałbym  go za to. —  T o  dow odz i  
szlachetnej i p ięknej duszy ,  to dow odzi tego 
co jego k ry ty k i  —  że on  jest wyjątkiem. A w y ­
jątki w edle A lw ara  potw ierdzają regułę. (T a k  
to  przynajmniej dawniej byw ało ) .

O to ż  zn o w u  nie m ożem y, sub poena indi- 
gnationis mówić o k ry ty ce  i k ry tykach . S zk o ­
d a ,  i tu b y  się znalazło cc powiedzieć, nie ty ­
kając naw e t  B o m b y ,  a b y  się nam nie roztrza-  
sla zdradliwie n a  kolanach. Q u o d  D eus  a- 
vertat.

M ów m y więc o publice naszej — o czyte l­
niach. —  Ale jak?  P rzychodz i mi na myśl, 
że gdybym  mówił o pub lice ,  ona b y  go tow a 
się i nie bez p rzy c zy n y  pogniewać.

—  Boisz się więc zaczepiać swoich współ­
braci pisarzy, swoich nie-braci k ry tyków , (wia­
d om o, że niżej podpisanego nikt nigdy za k r y ­
tyka  ex professo , naw et za es te tyka,  nawet za 
jak iegokolw iek  mniejszego —  ty k a ,  nie chciał 
uzuać),  —  a (powiada dalej powszechność) —  
nie boisz się mnie? M nie  k ró low ej?  Mnie 
w szechw ładnej? M nie , która kupu ję  tw oje  
bazgran iny  i ok ryw am  cię z dziećmi twerni, 
z niedołężnemi dziećmi tw e m i , swoją p ro -  
tekcią ??

Je s t  racya  —  dajm y więc pokój czytelni­
k o m ,  to d o b rzy  ludzie, mają sw oje  w ady —  
ale — cóż rob ić ,  już  widać nie m y ich p o p ra -  
wiemy. Albo czas ,  albo nikt. N ajpew uiej  
ostatnie. Ale już cicho —  ani s ło w a 4).

*) Gdzie to wyczytał  P .  K r.?  Z e g  K ostrow iec
w  żadnym artykule tego niepowiedzial ; on chce
tytko ,  żeby krytyki byty  pisane sumiennie, z prze- 
kouauia i ze znajomością rzeczy. ( W y d .  Tyg .)

4) Przyznajemy s ię ,  że całej tej tirady nierozu- 
niicmy; w y p a d a  z n ie j ,  że itiema krytyki sumien­
n e j ,  żc ta stanowi tylko wyjątek,  etc. Z d a n i a  te 
z odczarowania, zwątpienia ,  przypominają pierwsze  
czasy wystąpień P. Kr. w Literaturze, a które, mnie­
m aliśmy, daleko za sobą zostawił. Jak to niema  
sumiennej krytyki? ten co to pisze nierozumie in­
nej i do innej iiieprzyznaje się. W ąlęj  P. Kr. mówi  
że nikt go  %a krytyka  niechciaf uuoazać. T o  bardzo



A! o cze'mie mówić będz iem y? Nie mogąc 
dla wielkiej wagi przyzwoitości i okoliczności,  
mówić ani o k ry ty k a c h ,  ani o p isarzach, ani 
o  czytelnikach — mówmy o dziełach. J e s t  to 
n ib y  coś zupełnie odrębnego.

T y l e  ich  temi c z a s y  w y s z ł o  —  tak n ie  w i e le  
j e s z c z e  czy ta l iśm y !!  O  n ie k t ó r y c h  s ł y s z e m y  
d a w n o ,  a w  o c z y  im za jrzeć  p r z ez  jakąś d z i ­
w n ą  fa ta lu o ść  n ie  m o ż e m y .  Z a c zn ijm y  o d  
W a r s z a w y ,  a w  W a r s z a w i e  o d  b ib l io tek i .  —

Biblioteka zeznaniem wszystkich stoi dziś na 
czele pism peryodycznych -li te rack ich  naszych; 
n ie ty lko się nie cofa ,  ale widocznie ulepsza, a 
n o w y  redak to r  P. W ó jc ic k i ,  wszelkich starań 
dok łada ,  ab y  ją ożyw ić ,  i dobo rem  artykułów 
odznaczyć.  K ry ty k i  biblioteki warszawskiej 
(widzę jakie tu  będzie posądzenie!) są daleko 
lepiej w y  ro zu m o w a n e , chłodniejsze i spraw ie­
dliw sze,  świadkiem rozbiór  Legend X. Hoło- 
■wińskiego i inne ; nierównie niżej stoją pow ie­
ści i poezye ,  ale to nie wina r e d a k c y i5). O  piel­
grzymie tegorocznym nic powiedzieć nieumiemy, 
bośm y go nie widzieli, wiemy je d n a k ,  ze sza­
no w n a  redaktorka jego ,  nie ustaje w przedsię­
wzięciu i nieupada na siłach. Przegląd obok  
dw óch pism utrzym ujący się , d ow odz i ,  że czy­
teln ików  nam nie braknie .  W y d a w c a  jego P. 
H .  S k im borow icz ,  z młodzieńczym zapałem, 
stara się wlać życie w to pism o, któremu jak 
pie lgrzym ow i,  kollaboracyi braknie . W  tern 
samem położeniu b y w a  zapew ne nie raz i b i­
blio teka i athenaeum (E xpe r to  credc  R oberto ) .  
S tosy  ram ot zawalają półki re d a k c y i ,  a nie ma 
jednak  co d rukow ać ; niektórzy bowiem ze 
znakomitych pisarzy uzuali, że czas włożyć 
szlafmycę i pójść sobie. Z książek wyszłych  w 
W a r s z a w ie ,  nic prawie nie znam y czysto-lite- 
rack iego , coby na wzmiankę zasługiwało. P rz e ­
k ła d y ,  nieforemne naśladowania (wszakże są 
tajemnice W a rsza w y !! )  ram o ty ,  zabierają miej­
sce czemuś pożądańszemu, pochłony wają pienią­
dze i psują smak czytelników.

—  Tłumaczą glupiusieńkie i dow cipne ty lko 
w  oryginale (a  i to nie bardzo)  fiziologie — tłu­
maczą P. dc K ock  W ie lk ie  miasto! (vernacu lo  
serm one Paryż)  —  tłumaczą o N a p o l e o n i e ,  
k tó ren  juz gorzej niż w  1 8 1 2  roku  kością stoi 
w  gardle, tyle  o nim bredzą —  a zresztą. — 
Zresztą nic , lub tak jak nic. (dok. nast.)

rzecz naturalna, jakże  można uważać za krytyka
t e g o ,  kto dla niej wyznaje tak absolutny aterzm?

5) T e  słowa I*. Kr. niech nam wolno uważać nic  
za rys obecnego stanu rzeczy, ale  za wieszczbę lep­
szej przyszłości — i w  tćm lączemy nasze najszczer­
sze życzenia, ę W y il .  l y g . )

OBWIESZCZENIE.
P ożary ,  k tó re  się tu  w ydarzy ły  w  ostatnich 

czasach, w yw ołu ją  p o t r z e b ę  u tw orzeuia  o d ­
działu s łużby ogniowej.

L u b o  z chlubą w yznać  musimy, że w  mieście 
tutejsze'm na odgłos pożaru wiele osób śpieszy 
z chętną pom ocą sw ym  w spółobyw atelom , k ie­
d y  atoli siły ich nie działają w  porządnem p o ­
łączeniu, nie d z iw ,  że trw onią się bez w idocz­
nej korzyśc i ,  i często stają się zawadą zamiast 
pomocy.

P os tanow iono  prze to  u tw o rzy ć  dla miasta 
Poznania oddział s t r a ż y  ogniow ej ,  złożonej 
z o c h o tn ik ó w , z k tórym i następnie ma się n a ­
radzić względem jej uorganizowania.

M ieszkańców tutejszych chcących o d d a ć  i 
w  tej mierze usługi sw oje  cierpiącej ludzkości, 
i wstąpić do oddzia łu  tego ,  w zyw am y uprze j­
mie , aby  się raczyli piśmiennie lub  osobiście 
zgłosić do  Prezydenta  P o licy i M i n u t o ł e g o ,  
do  Nadburm istrza Tajn .  R ad zcy  R egencyjnego 
N a u m a n n a l u b  do  R adzcy  Policyi B a u e r a .

S k o ro  ty lko  liczba osób  przystępu jących  do  
tego zw iązku będzie dosta teczną ,  poda  się do  
publicznej w iadom ości przez  pisma term in do 
ułożenia statutów.

P o z n a ń ,  dnia 16. Maja 1844.
Minutoli. Naumann.

O B W IE S Z C Z E N I E .
T egoroczny  wiosenny targ w ełniany odbędzie  

się jak zwyczajnie
w  d n i a c h  7. — 10.  C z e r w c a .

W s z y s tk o ,  co ty lko  dla dogodności i p o ­
śpiechu handlowego służyć może, w  znany spo ­
sób urządzonem będzie.

P o zn ań ,  dnia 20. Maja 1844.
M a g i s t r a t .

S p r z e d a ż  p u b l i c z n a  c e l e m  r o z p o r z ą ­
d z e n i a  s ię .

S ą d  N a d - Z i e m i a r i s k i  w  P o z n a n i u .  
W y d z ia łu  I.

D o b ra  ziemskie Z a d o r y  z wsią D r o z d z i c e  
do takow ych należącą i folwarkiem R oszkow o,  
w  powiecie Kościańskim po łożone ,  sądow nie  
oszacowane na 575)97 Tal. 14 sgr. 4 fen. w edle  
taxy, mogącej b y ć  w raz  z w ykazem  h ipo tecznym  
i warunkam i w Registraturze naszej przejrzanej, 
mają być

d n i a  27.  C z e r w c a  1 8 4 4 .  r. 
zrana o godzinie lOtej w  miejscu zw ykłych  p o ­
siedzeń sądow ych  sprzedane.

W s z y sc y  nieznajomi wierzyciele realni w zy ­
wają się, aby  się pod  uniknieniem w yłączenia 
najpóźniej w terminie niniejszym zgłosili.

Sukcesso row ie :  Urszuli z Prusimskich p ierw ­
szego ślubu T u r n o ,  drugiego d’A lfons, rodzeń ­
stwo A dolf ,  A rthu r,  W ła d y s ł a w ,  J ó z e f ,  Ale­
xandra ,  W in c e n ty  i Stanisław d ’Alfons, z p ° ' ‘ 
b y tu  niewiadome, na k tó rych  ty tu ł  possessV* 
xv księdze hipotecznej także zapisanym jest, z®' 
pozyw ają  się na takow y  publicznie.

P oznań ,  dnia 30. L is topada 1843.
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OB W IESZC ZEN IE .
Właściciel młyna D u m k ę  w Stare'jhucie ma 

zamiar tamże młyn koński z dwiema gankami, 
jeden do melenia kaszy a drugi do szrotowania 
zboża, dla obcych przybywająch gości założyć, 
dopraszając się na ten przedmiot udzielenia mu 
konscnsu policyjnego.

W  myśl rozporządzenia Prawa powszechnego 
krajowego Części II- Tyt. XV. §. 229. i nastę­
pnych, jako też obwieszczenia w dzienniku B yd­
goskim z r. 1837. na stronicy 274. objętego, wzy­
w a się niniejszem wszystkich tych, którzyby 
mniemali mieć prawo do uczynienia oppozycyi 
przeciw temu mająCemu nastypić zakładowi, 
aby takowe w przeciągu 8. tygodni pod zagro­
żeniem prekluzyi podpisanemu urzędowi Radzco 
Ziemiańskiemu podali, ile źe po upłynieuiu po- 
mienionego czasu na żaden wniosek uważane 
nie będzie, i owszem udzielenie zezwolenia na­
stąpi.

w Czarnkowie, dnia 17. Maja 1844. r.
K r ó l .  U r z ą d  R a d z c o - z i e m i a ń s k i .

S p r z e d a ż  d r z e w a .
Następujące, w boru  Mało-Lubińskim i te­

goż okolicy w po w. Pleszewskim leżące drzewo:
I. w yrobione drzewo dębowe statkowe:

a. 21 sztuk belek giętych,
b. 348 sztuk burtowego drzewa,
<?. 196 sztuk krzyw ego  d rzew a ,
d. 75 sztuk kolankowego drzewa;

II. wyrobione drzewo klapkowe:
a. 1 sztuka 11^ klapkowego drzewa w ybor­

nego,
b. sztuka brakowego drzewa,
c. l|-2. sztuki bednarskiego drzewa,
d. ^ sztuki szkudłowego drzewa;

III. 189.  ̂dębów-sążniowego drzewa czopawego;
IV. około 70 sążni drzewa dębowego gałęziate-

go nieubitego;
V. 119 sztuk spuszczonych dębów nieobro­

bionych;
w t e r m i n i e  d n i a  21.  C z e r w c a  r. b. od go­
dziny Olej przed południem w domu leśnym w 
Malćj Lubini za gotową zaraz zapłatę najwięcej 
dającemu, przez niżej podpisanego sprzedane 
być ma. Chęć kupna mających i w stanie pła­
cenia będących, wzywa się na takowy z upro­
szeniem, ażeby jeszcze przed terminem drzewa 
po boru leżące obejrzeli i względem takowego 
°kazania do Ur. Dobrowolskiego dzierżawcy 
^  Małej Lubini się zgłosili, u którego szczegó­
łowy rejestr drzew a wraz z taxą złożony został.

Taxa także w Registraturze tutejszego Król. 
Sądu Ziemsko-miejskiego podczas godziń służ­
bowych przejrzaną być może.

1‘leszew, dnia 10. Maja 1844,
G r o s s ,

Assessor Król. Sądu Ziemsko-miejskiego. 
7 " v r  Gazecie Poznańskiej Nr. 107. z dnia 8. 
5^aja r. bież. odważył się ktoś pod nazwiskiem 
^ a ko  b i e l s k i  mienić się kuratorem sukcesso- 
ców Wachlinowskich i ogłosić, że ja mam tylko 
dożywocie na dobrach ziemskich L e n a r t  o wo ,  
** powiecie Inowrocławskim, i że po śmiercj 
rn°)ćj prawo własności wspomnionych dóbr na 
sukcessorów Wachlinowskich przejść musi.

Ogłoszenie to w formie przestrogi uczynione,
jest bezecnem kłamstwem, o którem się każdy 
w księdze hipotecznej przekonać może, z któ­
rej się okazuje, że już w roku 1834. tytuł pos- 
sessyi dóbr L e n a r t ó w  o na imię moje bez naj­
mniejszego ograniczenia przeniesionym został.

Ponieważ zaś Przestrzegacz, ani miejsca swe­
go pobytu ani daty nie położył, przeto niemogę 
go pociągać do sądowej odpowiedzialności, u- 
praszam atoli każdego, ktoby o nim miał wia­
domość jaką, aby mi takowej na koszt mój 
udzielić raczył, poczein ja n i e p r o s z o n e g o  
przestrzegacza do odpowiedzialności pociągnąć 
nie omieszkam.

Lenartowo, dnia 21. Maja 1814.
_____________________  P ł o n c z y ń s k i .

‘ O It YY l e. 5 /. t .  /. L N IG.
Na Śtym Marcinie pod Nr. 33. niegdyś na 

gruncie po Nikodemach, znajduje się jeszcze 
w użytkowym stanie budynek poboczny w ry- 
glówkę do natychmiastowej sprzedaży z wolnej 
ręki; — tenże jest 40 stóp długi, 12 — 13 stóp 
szeroki o jednem piętrze.

Bliższe warunki o tym pod Nr. 91. w Rynku, 
wchód w W ronieckiej ulicy na 3m piętrze.

Poznań, dnia 22. Maja 1814.
Dobra G e i n b i c e ,  położone w obw odzieRe- 

gencyi Bydgoskiej, składające się z miasteczka 
G e m b i c e ,  wsi  D z i e r z ą ź u o  z młyneip w o­
dnym T r z c i o n e k , wiatrakiem i lasami, odle­
głe 2 mile od Trzemeszna, 4. mile od Gniezna, 
a 8 mil od Bydgoszczy i Poznania, są z w o l­
nej ręki do sprzedania. Mający chęć nabycia 
takowych, zechcą się zgłosić do podpisanego.

Poznań, dnia 14. M aja 1844.
N . R o s z k o w s k i ,  48. w Rynku.

Na nadchodzącą strzyżę wełny polecam moje, 
uznane za praktyczne, podług angielskich wzo­
rów robione nożyce do strzyżenia owiec.

A. K I u g ,  nożownik; 
przy W rocławskiej ulicy pod liczbą 6.

Kio ma owce zdatne do chowu do przedania, 
niech raczy łaskawie do Dominium Z a j e z i e -  
r z a  pod Wrześnią udzielić wiadomość.

Skład ma wełnę*
Zawiadamiam W nych  inleressentów, iż po­

siadam d o g o d n y  s k ł a d  na wełnę przy ulicy 
W rocławskiej pod Nrem. 14., który po zajęciu 
lokalu już na 3(10 cent. jeszcze znajduje się 
mieisce na 700 cent., jakoli remiza na 30 sztuk 
barauów, które szczegółowo są do wynajęcia.

' L a t k o w s k i .

W  poniedziałek dnia 27. Maja : T r a e c i  
koncert abonamentowy w Szelągu. 
Początek o godzinie 5. z południa.

Nasiona koniczyny
świeże czei wone i białe, francuz lucernę, spar- 
ce tę , żyleniec sowia strzała (pimperuell,), Ryg* 
skie siemię lniane i t. d. i t. d . , 

nasiona traw 
w mięsznninach na mokrym i suchym gruncie, 
psią trawę kupkową, trawę miodową, francuzką 
i prawdziwą augiel. zawsze zieloność utrzymu-
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jącą trawicę ( lolium perenne'), włoską i niemie­
cką życicę trwałą (rejgras), kostrzewę owczą, 
brzankę łąkową i t. d. i t. d. poleca według w y­
kazu za r. 1844. Handel nasion,

Braci A u e r b a c h ó w  w Poznaniu 
przy ulicy W rocławskiej pod liczbą 12.

ng§t#«®®»®«®®®®®*?®#®®®®®®®®®®*®®®i§
Z Faliryha iiowego srebra §
S J .  I l e i i n i g e r a  i S p ó łk i«
•u ? B e r l in ie ,  pod lipami N r.45.,§
§  w  b l i s k o ś c i  u l i c y  F r y d e r y -  g
§  k o w s k i e j ,  «•
2 tr W arszaw ie , Moskwie i  § 

Petersburgu? §
§  mająca g
g g ł ó wn e  s k ł a d y  _ <•>
2 tr W rocławiu. MŁolonii, g
t n r e s n i e . M a g d e b u r g u , g  
2 Szczecinie i w  Poznaniu  « 
2  u A .  H l u g  ®

przy ulicy W rocławskiej pod liczbą 6.,
_    _ 2 « «  n I o o i /■ P  r  7 o ć i«r i o ł n  PI P  11

D

niem, na które zasłużyć sobie starać się będę 
Honorarium za 20 godzin od osoby wynosi 
2 Tal. lOsgr. albo za cały kurs, składający się 
z 60 godzin 7 Tal. od osoby.

Mieszkanie moje, jako też sala nauki jest przy 
W rocławskiej ulicy pod Mr. 30. w domu Pana 
B e u t h  na pierwszem piętrze.

A. E i c h s t a e d t ,  nauczyciel tańców.

Kurs giełdy Berlińskiej. 
Dnia 21. Moja 1844.

N a nr. kurant

*  P»**y • ----- , , 1 - .  , . ‘ n  ’
2  p o w a ż a  p o l e c i c  P r z e ś w i e t n e j  r u -
m  b l i c z n o ś c i  s k ł a d  s w ó j  d o b o r o w y
e  wyrobów nowego srebra,
2  odznaczający się białością i delikatnością 
®  roboty wedle najnowszych wzorów.

mm

Powróciwszy z podróży polecam się uprzej­
mie osobom , które się chcą dać malować.

P h . H o y o l l ,  m a la rz  p o r t r e tó w  z akademu 
D iis s e ld o r f s k i e j , p r z y  u licy  Ogrodowej Nr. 
285. na lem  piętrze (w  domu Wendlandta).

Hanka tańców.
W ysokiej i Prześwietnej Publiczności mam 

zaszczyt najuniżeniej donieść, że naukę *v tań­
cach w  mieście tutejszem w jlOlliecl*ia*" 
łek  dnia 3. Czerwca rozpocznę.

W ysoką i Prześwietną Publiczność ośmielam 
się upraszać o zaszczycanie mnie swem zaufa­

Obligi długu skarbowego . . 
P rusko-ang. obligi z r. 1840. I 
Obligi premiów handlu morsk. 
Obligi Marchii Elekt, i Nowej
Obligi miasta l i e r l i n a ............

.  » Gdańska w T . .
Listy zastawne Pruss. Zachód.

» W . X.Poznausk.
.  .  dito
• - Pruss. W schód.
» » Pom orskie. . .

March. Elek.iN. 
Sziąskie . . . .

Frydrychsdory ........................
Inne monety złote po 5 tal. .
D isco n to ....................................

4 k r j e 
Drogi żel. lterl.-Poczdamskiej 
Obligi upierw. Berl.-Poczdams. 
D rogi żel. M agd.-Lipskiej . . 
Obligi upierw. Magd.-Lipskie . 
D rogi żel. Berl.-Anhaltskiej . 
Obligi upierw. Bcrl.-Anhaltskie 
Drogi żel. Dyssel. Elbcrfcld. 
Obligi u p ie rw . Dyssel.-Elberf.
D rogi żel. R e ń s k ie j ............
Obligi upierw. Reńskie . . .

» od rządu garantowane 
Drogi żel.Berlinsko-Frankfort. 
Obligi upierw. Berl.-Frankfort 
D rogi żel. Górno-Szląskiej . .

* * dito LU. B , .
» .  Berl.-Szcz. LU. A. i B.
« - Magdeb.-Halberst.

D r. żel. W rocl.-Szwidn.-Frcib. 
Obligi upierw. W roc. Szw.-Fr

pa
prC.

papie­
rami.

g o to -  
wiz n ą

3*5i 101-rjr 100*
4

88-4 __
3*5 100} —
3*5 100} —

48 —
3*5 100’ —
4 1044 —
3 j 90 i i —
35; 102} —-
3 ‘2 101 —
3*5 1014 —
3*5 1004 —

__ W j 1 3 *
_ 12 l i i
— 3 4

5 170 •mm

4 — 103}
— 196 —

4 — 103}
__ — 1634

4 — 103}
5 994 —
4 99 —
5 94 —
4 99 —
34 98} —
6 151 150
4 1044 1034
4 129 —

— 123 —
_ 136 —
4 127 126
4 130 —
4 1034 —

Na/.uj kościołów.

W  kościele katedralnym
Dnia 27. Maja . . . 

W  kośc. farn. S. Maryi Magd. .
Dnia 27. Maja . . . 

W  kościele S. W ojciecoa . . .
Dnia 27. M a ja . , ,

W  kościele Ś. Marcina^............
Dnia 27. Maja . . . 

Franciszk. (gmina nicm.-katol.) .
Dnia 27. Maja • • • 

W  klasztorze Dominikanów . • 
Duia 27. Maja . . • 

W  klaszt. Sióstr miłosierdzia .
Dnia 27.. Maja . . • 

W  kośc. ewaniel. S. Krzyża. .
Dnia 27. .Maja . . . 

W  kośc. ewaniel S. Piotra . .
Dnia 27. Maja . . . 

W  kościele garnizonowym . . .
Duia 27. Majo . . .

W  niedzielę dnia 26. Maja 1844. r. 
’ ■ mieli kazanie

------ —  '  - urodź, się umarło ślub
przed południem. po południu. i - 1

■fi u  w c .

1li N
w i  

•O S

A
• m  CA 

"fi- fi pł
ci

ie
ńs

k wzięło
par

X .Kau. Jabczyński. ___  ___ 1 2 2 2 I
Tenże.

- Mans. Fabisz _  —- 5 3 2 2 —
- Dziek. Zeyland.
.  Man. Cell er. —  — — — 1 — 1

Tenże.
- Dziek. Kamieński. —  — 3 4 6 4 2

Tenże.
- P r. Grandke. 

Tenże.
- Pr. Grandke. 

Tenże.
—

»
— — —'

- Praeb. Scholtz.
- Praeb. Stamin.

• Praeb. Stamm. — —

Kleryk Słowiński. —  — — — — —
Kler. Różański.
Superintend. Fischer. 
Pastor Friedrich.

Pastor Friedrich. 
Superintend. Fischer.

4 5 1 1 7 3

R. Kons. Dr. Siedler. 
Tenże.

—  — 1 1 1

Kazn. dyw. Simon. 
Nad-Kazu. w. Cranz.

~ 1 1

O g o i c m  . . . 1 1 3 10 24 10 |  »

W  ciągu tygoduia od d. 17. 
do 23. Maja r. b.


